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Przedpłata w Administracji 0,£0 zł. miesięczn. 
z odnoszeniem do domu 1,— z l  miesięczn. 
przez pocztę 1,25 zi mies., kwartalnie 3,75 zł. KROTOSZYŃSKI Ceny ogłoszeń: 1 m/m jednolamowy na str. 

1-szej 50 groszy, w tekście 45 gr Og!oszenie| 
na str. 4-tej 10 gr m/m.

POWIATOWY
U R Z Ę D O W E  P IS M O  IN F O R M A C Y J N E  D L A  M I E S Z K A Ń C Ó W  P O W I A T U  K R O T O S Z Y Ń S K I E G O .  
W Y C H O D Ź !  W  S R O D Y a S O B O T Y .

R edakc ja  działu  u r z ę d o w e g o  — S ta ro s tw o  w Krotoszynie ,  Tel.  39. R ed ak c ja  i A d m in is t rac ja :  D rukarn ia  K ro to szy ń sk a  — K ro to szyn ,  F lo r iań sk a  1, Telefon 164

Krotoszyn — Koźmin — Kobylin — Sulmierzyce — Zduny — Pogorzela — Dobrzyca.

P o d a ję  do wiadomości w szys tk im  h o ­
d ow com  koni, W  ŚRODĘ, D N IA  7-go 
G R U D N IA  BR. w m ie jscow ośc i „D o b­
rz y c a“ będą  zaku p ion e  k on ie  dla w o jska .

Z a k u p io n y c h  zosta je  ca  80 kon i w  
w ieku  od 4 — 12 lat.

Z ak u p io n e  konie  p łacone  będą  na 
m iejscu  w gran icach  od 300—600 zł.

S ta ro s ta  P ow ia tow y  
Nr. W o jsk .  11/29/38 ( - )  W ILIM O W SK I.

Ogłoszenie 0 przetargu publicznym.
U rząd  Wojewódski ogłssza p rze ta rg  

publiczny na sprzedaż broni używanej 
zsiętej w drodze konfiskaty.

L icytowana sprzedaż obejm uje: 
fazyj 75 sztuk
flowerów 40 „
sztucerów 5 „
d ry l ingów  4 „
rewolwerów 21
pistolstów au tom atycznych  114 „

P rz e ta rg  odbędzie biq w  g m a b h n  W o­
jewódzkim w P o zn an iu  przn  P laen  Ko- 
legiackim  nr. 14 tt c z a s ie  od 12 do 14 
g ru d n ia  1938 codziennie od godziny 9,00 
do 14,00.

Do p rze ta rg u  dopuszczone bye mogą 
osoby posiadająca poza pozwoleniem na 
noszenie broni, pozwolenie właściwej wła­
dzy adm in is trac j i  ogólnej na kupno  d a ­
nego typ u  broni, oraz nsoby, mające po­
zwolenie na  handel bronią.

Osoby, k tó rym  broń  została  zaję ta  i 
orzeczenia władz co do konfiska ty  jnż 
się npraw omoeniły , nie m a ją  p raw a  ub ie ­
gać się o ponowny i ry k u p  taj broni.

P oznań, dn ia  80 listopada 1938 r.
Za Wojewodą 

( - )  Ł E P K O W S K I  
Wicewojewoda.

D Z I A Ł  S * l i E U £ t Z Ę D O W Y

Trzeźwy głos ameryk. o konieczności emigracji żydów z Polski.
P a n i  D oro thy  T h o m so n  — żona znane­

go  p isa rza  Sinclair  L ew is 'a  a na leży  do 
n a jw y b itn ie jszy ch  publicystek  a m e ry k a ń ­
skich. Jej książk i „W idz ia łam  H itle ra“, 
„N ow a R o s ja“ uzy sk a ły  w najszerszych  
w a rs tw a c h  czyte ln iczych A m ery k i  z n a ­
czną poczytność.

O sta tn io  p an i  D oro thy  T h o m p so n  ogło­
siła k s iążkę ,  za ty tu łow aną  „U chodźcy“ 
z ba rdzo  ch a rak te ry s ty czny m  pod ty m  
s ło w e m  podtytułem: A narch ia  czy o rg a ­
n izac ja?“

P u n k tem  w yjśc ia  dla p an i  T ho m p so n  
i zachę tą  do zajęcia się zagadn ien iem  
em ig racy jny m  w ogóle, by ła  a k c ja  p r e ­
zyden ta  R o oseve l ta  na rzecz u chodźców  
z Niemiec. Bezsprzeczn ie  ró w n ież  na 
p. T h o m so n  w płynę ły  nikłe w yn ik i k o n  
ferencji w  E v ia n s ,  mającej uzgodnić m ię ­
d z y p a ń s tw o w ą  poli tykę  em igracy jną , 
a w łaśc iw ie  nic rea ln eg o  nie w noszącej 
do tego  pa lącego  zagadnienia .

T o  też pani T h o m p so n  zajęła się pro 
blemern emigracji w ogóle  i to z p unk tu  
widzenia  in te resów  ró żn y ch  państw.

O czywiście  nie m ogia pom inąć  i P o l ­
ski i jej z a in te reso w ań  emigracyjnych.

— „Istnieją trzy drogi — wywodzi 
a u to rk a  „U chodźców “ — a b y  popraw ić  
o b e c n ą  sytuację  w Polsce: 1) m asow e
uprzem ysłow ien ie ,  2) m aso w e  zubożenie ,
3) m a s o w a  emigracja. R zeczo zn aw cy  
sądzą , że  a b y  zrealizować p ie rw s z ą  i 
un ik nąć  drogi drugiej, iest n ieu n ik n ion a  
trzec ia  d ro g a “.

A  więc jednym  z naczelnych zag ad -  
n ieńP o łsk i  jes t — zagadnienie e m ig ra ­
cyjne.

J e s t  n im  nie od dziś. Bo słusznie 
p rzy po m in a  pan i T hom son,  że wielki 
opiekunsuchodźcó w różnych  krajów i pod­
czas  w ojny  św ia to w e j  i po wojnie, N a n ­
sen, jakoteż p ie rw s z y  d y rek to r  Między­
narodow ego B iura  P racy ,  A lb e r t  T hom s 
z g o d n ie  stali na  s ta n o w isk u ,  iż takie 
p a ń s tw a ,  jak Polska ,  m u szą  znaleźć 
u jście dla nadmiaru  swej ludności.

Na tle ty c h  ogólnych ro z w a ż a ń  prze­
chodzi p. T h o m s o n  do sk o n k re ty zo w an ia  
sw y c h  ucho dźcó w  różnych k ra jó w  i p o d ­
c zas  w ojny  św ia to w e j  i po wojnie, N a n ­
sen, jak o też  p ie rw s z y  dyrektor M iędzy­
n a ro d o w eg o  B iura P ra c y ,  A lbert  T ho m as ,  
zgodnie s ta li  na s tano w isk u ,  iż tak ie  
państw a ,  jak  Polska , m u s z ą  znaleźć ujście 
d la  nadm iaru  sw ej ludności.

N a  tle tych ogólnych  ro zw ażań  p rze ­
chodzi p. T h o m p so n  do sk o n k re ty zo w a­
nia sw y c h  poglądów  na  tem a t  koniecz­
ności em igracji żydow sk ie j  z Po lsk i 1 tu 
w y po w iad a  szereg  ta k  trafnych zdań, że 
godzi się je podać do w iadom ości publi­
cznej u nas.

— „Conajm niej 1.200.000 żydów  w 
Polsce  żyje w  s tan ie  zupełnej nędzy, 
a  800.000 żydów  jes t beznadziejn ie  
biednych. Ludzie ci woleliby em i­
g ro w ać  dziś, aniżeli jutro, nie  d la ­
tego, że to podobałoby się rządowi 
polskiem u, lecz dlatego, źe em igra ­
cja jes t  ich jedyną szansą .

W iem , że w śród  żydów  w S ta ­
nach  Zjednoczonych  i w  innych  
k ra jach  is tnieją  z różnych  pow odów  
zas trzeżen ia  przeciw ko pla owej e- 
migracji żydow skie j  z Polski. J e ­
dno z zastrzeżeń  w yn ik a  z obaw y, 
że uzasadnia łoby  to m im ow oli w  
całym świecie  poli tykę przym usow ej 
emigracji żydowskiej.

O b aw a  ta nie w ydaje  mi się słu­
szna. N aw e t w czasach, k iedy e- 
ko no m iczn a  sy tuac ja  była  lepsza,

aniżeli dzisiaj, setk i tys ięcy  nieży- 
dow sk ich  robotn ików  polsk ich  em i­
grow ało  dobrow olnie  do Francji,  
p on iew aż  nie mogli sobie s tw orzyć  
w a ru n k ó w  egzystencji w e w łasnym  
kraju. N aw et w  p ie rw szy ch  la tach  
po u tw orzeniu  Rzeczypospolite j P o l­
skiej,  k iedy  żydzi korzystali  z n ie­
ograniczonej politycznej i ekono­
micznej wolności, se tk i  tys ięcy  ży­
dów  polskich  obciążały dobroczyn­
ność, specjalnie  dobroczynność  ż y ­
dów  am eryk ańsk ich ,  poniew aż nie 
mogli sobie  s tw orzyć  w a ru n k ó w  
egzystencji.

Nie m am  w ątpliwości,  że młodzi 
żydzi polscy' s ta liby  dużo zdrowiej 
na  w łasn y ch  n o g ach  w  no w ym  
kraju , aniżeli pozosta jąc  w  Polsce 
i czyniąc  z każdego  sw o jego  dziec­

k a  potencja lnego  k a n d y d a ta  dla do­
b roczynności k rew n y c h  lub żydow- 
w sk ich  organizacyj zag ran icą“.

T rzeźw a i na  wielki ob iek tyw izm  si­
ląca się o cen a  w ybitne j publicystk i a- 
m eryk ańsk ie j  bardzo trafnie ujmuje s y ­
tuację  i bardzo ro zsąd ne  w y sn u w a  z niej 
w n iosk i:

K onieczność  w ielkiego ruchu em igra­
cyjnego  w P o lsce  — a w  szczególności 
emigracji żydow skie j  — jes t  pa lącym  
zagadn ien iem  nie ty lko  z a sp ek tó w  p o ­
li tycznych, ale p rzede  w szy s tk im  ze 
w zględu  n a  s truk tu rę  ludnościow ą i g o ­
spodarczą  n a szego  pa ń s tw a .  W ad liw a  
s truk tura  z a w o d o w a  żydów  i prze ludnie­
nie polskiej w s i  — oto d w a  g łów ne  m o­
ty w y ,  n a rzuca jące  w y so k ą  ak tua lno ść  
zagadn ien ia  em igracyjnego.

Jak iffiiąi mjr. Rago i kapral Oieksowicz.
Okoliczności, w  jakich zginął m ajor 

Rago, zab ity  przez Czechów przy ob sa ­
dzaniu przełęczy Zdziarskiej, były n a s t ę ­
pujące :

Po zajęciu J a w o rz y n y  oddziały zm oto­
ryzow ane sk ie row ały  się w  dalszym  po­
chodzie w s t ron ę  przełęczy Zdziarskiej. 
W szys tko  p rzy go to w an e  w  szyku  bojo­
w ym . Na przeciwległym w zgórzu, u 
k tó reg o  s tóp  leży  w ieś  Zdziar, w idać 
d ro b n e  punkciki. T o  w ojsko  s łow ack ie  
w  linii bojowej, j e s t  to p ew n ą  n ie sp o ­
d z iank ą  dla naszych  wojsk, albowiem 
po s t ro n ie  słowackiej w szy s tko  miało 
być  p rzy go to w an e  do odwrotu. Sy tuac ja  
s ta je  się pow ażn a .  Oddziały w ojska  
po lsk iego  p o su w a ją  się po linii bojowej, 
za jm ując  ga jó w k ę  poniżej przełęczy 
Zdziarskiej.

O godz. 11,20 p rzyb yw a  jako  parla- 
m en ta r iusz  pu łkow nik  D uda w raz  z ofi­
cerami. P rzy b y w a  on do gajówki, a  
nas tępn ie  odjeżdża w k ie runku  Zdziar. 
W k ró tce  po tym  zaczyna ją  gw izdać  kule 
szarpiąc gałęz ie  drzew w lasku  przy 
przełęczy Zdziarskiej , gdzie znajdują  się 
oddziały i sztab.

Po  porozumieniu z ppłk. D udą u s ta ­
now iono  godzinny termin dla opróżnien ia  
terenu  przez w o jsk a  s łowackie ,  lecz u- 
p lyw a k ilkanaśc ie  minut, a  oddziały sło­
w ack ie  nie od m aszerow ują  i zaczyna ją  
się znow u odzyw ać  s trza ły  k a rab ino w e  
oraz zaczyna  terko tać  ka rab in  m as z y ­
nowy.

Po pew ny m  czasie ogień ustaje. S ły­

chać  trąbkę ,  w zy w ającą  do cofnięcia się 
w o jska  s łow ackiego  z linii.

N ieoczekiw anie  do sz tabu  nadchodzi 
w iadom ość, t e  poniżej p rzełęczy Zdziar­
skiej od s t ro n y  gajów ki jeden z do w ó d­
ców  po dch odzących  do oddziału, jest 
ciężko ra n n y .  W  ślad  za ty m  p rzy cho ­
dzi w iadom ość ,  źe do w ódca  zosta ł  za ­
bity. B y ł  to  śp. m ajor  Stefan  Rago.

Z najdow ał się on w  lasku  opodal w io ­
ski, p row adzące j do Zdziar, k iedy  w oj­
sk a  s łow ackie  m ające  się wycofać, roz­
poczęły og ień  z karab inu  m aszyn ow eg o .  
W ó w cz as  m ajor  R ago  odwrócił się i w y ­
dał rozkaz  do  żołnierzy, w ycho dzący ch  
z lasu, padnięc ia  na ziemię.

W  tejże chwili kula trafiła go w  tył 
g łow y i w ysz ła  ustami. Major R a g o  z 
jęk iem  upadł na  ziemię i w p a rę  sekund  
skonał,

T o w arzy sząc y  m u  kapra l  Oieksowicz 
w idząc up ada jącego  dowódcę, rzucił m u  
się n a  pom oc i w  tejże chwili padł cięż­
k o  ranny , trafiony trzem a ku lam i w  r a ­
m ię  piersi i nogę. O zajściu  n a ty c h ­
m ias t  w yłano  m eldunek  do g łów neg o  
dow ód z tw a  oraz zaw iadom iono  ppłk. 
Dudę. Oddziały słow ackie  w ycofały  się, 
a  o godz. 2 po południu w o jsko  polskie  
zaję ło, zgodnie z rozkazem , linie z_a p rze­
łęczą  Z dziarską , p rzechodzącą  Ż leb iną  
koło  w zgórza  Brzegi.

Pogrzej] ofior starcia natfgranicznsgo-
W  poniedzia łek  odbył się w  Cieszynie 

pogrzeb  poległych w  sta rc iu  podczas  
za jm ow an ia  p rzy znan ych  Polsce  te ren ów  
st. Strzelca rez. S tan is ła w a  S te fana  Mle- 
k o d a ja  i Strzelca rez. O zjasza S torcha .

(Dok. n a  str.  2-ej)

I  wojny japońsko - chińskiej.
P ie rw sza  faza now ej o fenzyw y ja p o ń ­

skiej w C hinach  po łudniow ych , po lega­
jąca na oczyszczeniu obszaru  między 
R zeką  W sc h o d n ią  a H o n g  - K ongiem  
z pozostałości w ojsk  ch ińsk ich  zak o ń ­
czyła się pomyślnie. W ojska  japońskie  
do tar ły  w czasie  tej akcji do północnej 
g ran icy  obszaru  H o ng  Kongu. Mniejsze 
oddziały ch ińskie  zdołały un iknąć  d o s ta ­

nia się do niewoli japońskie j ,  przecho« 
dząc  na obszar  H ong-K ongu, gdzie  zo> 
s ta ły  rożbrojone.

K oncesja  an g ie lsk a  przepełniona jest 
uchodźcam i chińskimi, z k tó rych  w ię­
k szość  zam ierza  n a ty ch m ia s t  powrócić 
do sw ej o jczyzny po zaprow adzen iu  
tam  po rządku  przez w o jsk a  japońsk ie .
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W  uroczys tośc iach  pogrzebo w y ch  
wzięły udział liczne rzesze  publiczności, 
de legacje ,  organizacje  i przedstaw ic ie le  
w ładz cyw ilnych . W o jsk o  rep rezen to ­
wały delegacje  oddziałów sam odzielnej 
g rup y  operacy jne j „Ś ląsk“ z gen. Bort-  
n ow sk im  n a  czele.

Śp. st. s t rze lec  Mlekodaj zos ta ł  m ia­
n o w an y  po śmierci p lu tonow ym  rez., a 
bp. S tro ch  — k ap ra lem  rez. Obaj po leg­
li odznacceni zostali  k rzyżem  zasługi za  
dzielność. K rzyżam i tym i udek o ro w ał  
t rum ny po ległych d ow ód ca  g ru py  gen, 
B a r tn ow sk i ,  sk łada jąc  również n a  t r u m ­
nach  wieńce. T ru m n y  po leg łych  p o k ry ­
ły niezliczone w ieńce  od rodzin, organi- 
zacyj i spo łeczeństw a .

Zwłoki S to rch a  złożone zosta ły  w gro ­
bie n a  cm en tarzu  cieszyńsk im . — Zwło- 
śp. plut. Mlekodaja u s taw iono  w  w a g o ­
nie kaplicy, k tó ry  od jecha ł do Rabki,  
gdzie  odbędzie się pogrzeb.

W e  w to rek  w  go dz inach  ra n n y c h  z 
kościo ła  w N o w ym  T a rg u  odbyła  się 
ek sp o r tac ja  zw łok  po ległego w  starciu 
podczas obsadzan ia  p rzyznanych  Polsce 
te renów , śp. m jra  R ago , na  dw orzec  k o ­
lejowy, sk ą d  pociągiem  przew iezione 
zos ta ły  do W a rs z a w y .

P o g rzeb  odbył się w cz w artek  1 g ru d ­
nia br. Zwłoki z łożone zosta ły  w  W a r ­
szaw ie  na cm en ta rzu  P ow ąz k o w sk im .  
S tan ie  się on n iew ątp l iw ie  w ie lk ą  m an i­
fes tacją  patr io tyczną .

K O M Uiklt
W ielkopolski Związek Teatrów  L udo­

wych aaioży l  w Inspek to rac ie  Szkolnym 
w Krotoszynie swój Oddział,  gdzie w 
czw artk i  od godziny 16 do 17-tej można 
zasięgać porad oraz zam aw iać  wszelkie 
w ydaw nictw a tea tra lne .

Biblioteko Wielkopolskiego Związku 
T eatrów  L odowych (zbiór w ydawnictw  
tea t ra ln ych )  oraz fachowych porad udzie­
la p. Jak u b k ó w n a  A nna, nauczycie lka  
szkoły powszechnej n r .  2 w Krotoszynie  
m ająca  specjalne przygotow anie  w tej 
dziedzinie.

Zaw iadam iająe  o powyższym proszą 
wszystkie stowarzyszenia  i organizacje, 
by przed wyborem sztuki tea t ra lne j  do 
przadstswienia ,  zg łaszały  się do Inspe­
k to ra tu  Szkolnego w wyznaczonych dniach 
i stasięgały porad  oraz zam aw ia ły  w y­
daw nictw a te a t ra lne  za pośrednictwem 
Oddziała K rotoszyńskiego W ielkopolskie­
go Związku T eatrów  Ludowych.

In sp ek to ra t  Szkolny 
w K rotoszynie  — P a rk .

K m  będziem y śośeili w nie­
dziele 4. ii. ib. u Krotoszynie.

Prof .  dr. L udw ik  J a s a  Bykowski n a ­
leży do na jw yb itn ie jszych  współczesnych 
polskich teore tyków  wychowania. R ep re ­
zentuje  on w pedagogice k ie ru n ek  ekspe­
ry m e n ta ln y .  Przeprow adzen ie  an tropo lo ­

gii do pedagogik i n ada l  polskiej pedago­
gice eksperym en ta ln e j  ce#hę odrębności.

U n ik a tem  — nie ty lko  zresztą na  te re ­
nie polskiej l i t e r a tu ry  pedagogicznej — 
jest jego „G m ina  szkolna im. Jęd rze ja  
Śniadeckiego“ , gdzie daje obraz rozwoju 
i dziejów jedae j k lasy  g im aaz ja ln e j ,  od 
chwili jaj powstania  aż  do m a tn ry  i  po­
za nią. J e s t  to wprosi n iew yazerpa lna  
kopa ln ia  faktów, zb ie rany sh  przez w y ­
traw neg o  obserwatora ,  uzyokanyoh d ro ­
gą ścisłych pom iarów  i naukow ą metodą 
p rzeprow adzonych  eksperym entów . „M o­
n ograf ia  gm in y  szkolnej im. M ar ian a  
Ł om nickiego“ , podobnie ja k  poprzednia ,  
aa je  znów obraz in a e j  klasy. C iekawa 
jes t jego p r a i a  pt.  „B adan ia  ek sp e ry m en ­
ta lne  nad  znaczeniem w spółzaw odnic tw a“

W  jednt-j ze swych licznych prac  — 
k tó ry ch  dług iego  szeregu niepodobna tn 
naw et wymienić — doehodzi do e iekawych 
wniosków, dziś szczególnie in teresn jącyoh  
i ważnyoh dla polskiego «połeeaeństws; 
M IA N O W IC IE  DROGĄ ŚCISŁYCH  A 
BARD ZO  W IE L U  BADAŃ W Y K A Z U JE  
DESTRITKTYCZNY, W P Ł Y W  M ŁO ­
D ZIEŻY  Ż Y D O W S K IE J  NA C H R Z E ­
Ś C IJA Ń S K Ą  I TO N IE  TY LK O  W 
D Z IE D Z IN IE  M O R A L N E J A L E  I  I N ­
T E L E K T U A L N E J .

Prof .  B ykow ski dzięki temu, że życie 
swe poświęcił p oznaw an ia  młodzieży, że 
poznaje  ją  n ie  ty lko  z książek p isanych 
przez innych, ale p rzedew szystkiem dro ­
gą  w łasnych  badań  przeprow adzonych  
od bardzo wiełn lat,  dzięki temu, i e  u- 
t r z y m u je m y  s tale  bezpośredni k o n tak t  z 
młodzieżą — jest św ie tnym  jej znaweą.

N iechaj więc nikogo nie z ab rakn ie  w 
niedzielę w au li  g im naz ja ln e j  o godz. 
I 8 t e j  by posłuchać w spania łe j  jego p re ­
lekcji pt. C H A R A K T E R Y S T Y K A  MŁO­
D ZIEŻY  W IE L K O P O L S K IE J .  T.Z.

t o i o z f k a  dla dzieci bez-
robotnych.

N ajdotk l iw ie j  odbijają  się sk n tk i  bez­
robocia na  pokolenia  najmłodszych. Nie­
dostatek  pożyw ienia  i odzieży, k tó rych  
bezrobotny ojciec n ie  może dostarczyć 
sw ym  dzieciom, odbija  się w la tach  n a ­
s tępnych  n s  doras ta jące j młodzieży, w y ­
raża jąc  się w jej n iedorezw eja  fizycz­
nym. To też w ra m ach  ake ji  w alki z 
bezrobociem, prowadzonej przez społe­
czeństwo, zw raca  się baczną nw agę na 
n ieletn ie  i doras ta jące  dzieei, troszcząc 
się o ich dokarm ian ie  i  uzupełn ien ie  b ra ­
ków odzieżowych. N iestety, szozupłe fu n ­
dusze w pływ ające  c ogólnego opodatko­
w ania  nie w ystarozają  na pokryc ie  w y­
datków, awiązanyoh z p raca  na  ty m  od­
cinku. To też sporadycznie  społeczeń­
stwo musi świadczyć jeszcze dodatkowo.

Z ra c j i  zb liża jących  się św ią t  Bożego 
Narodzenie, jak  w la tach  poprzednioh, 
w całej Polsce odbędzie się publiczna 
zb iórka  nliezna pod hasłem: ,.Gwiazdka 
d la  dzieci bezrobotnych". Odbędzie się

w dniach od 3—8 g ru d n ia  br.
Społeczeństwo wielkopolskie zdaje so­

bie sprawę, że na jgorze j pod względem 
f izycznym  przeds taw ia  się młodzież na  
te ren ie  wojew. poznańskiego. Świadczą
o ty m  w ynik i b adań  lekarskich  i s t a ty ­
styki.  To też na jw iększą  jego troską  
jest zapew nienie  dzieeiom możliwie zno­
śnych  w arunków  w yras tan ia .

J e d n y m  z przejawów w stosunku spo­
łeczeństwa W ielkopolski do tego zsgad- 
n ien ia ,  będzie jego pozycja wobec kwe- 
• tu jąeych  na  ulicach i w lokalach publi­
cznych w dniach  od 3—8 grudn ia .

W ierzyć  trzeba, że w te rm in ie  tym  
u tw orzy  się zgodny, jednolily  fron t  sero 
naszych  obywateli ku dzieciom bezrobo­
tn ych  rodziiów . Z dzieci tyeh  w y r iś a ie  
przecież w najbliższym  dziesią tku la t  
e rm ia  dorosłych, k tó ra  wejdzie w szere­
gi polskiego społeczeństwa. Od nas za­
leży, ezy będzie ona a rm ią  zdrową f izy ­
cznie i moralnie .

C e i 9 b e k o a ó B  n a  r y n k a  
a n g i e l s k i m .

N otow ania  bekonu na  giełdzie lon dy ń ­
skiej ksz tałtowały  się w dn iu  25 listopa­
da r  b. w szy l ingach  za 1 cen tn a r  na- 
s t ę p u ją o o : ang ie lsk i 82 do 89, k a n a d y j­
ski 74 do 77, duńsk i 84 do 87, ho lender­

ski 81 do 84, estoński 76 do 78, polski 
74 do 78, szwedzki 83 do 84 i li tewski 
74 do 78.

Zniżka  z tygodnia  ubieg łego  da ła  lep ­
szą sprzedaż, wskutek czego zapasy w 
chłodniach  zostały całkow icie  w y p rzed a1 
ne. Na ogół jednak  sprzedaż  w ty m  t y ­
godn ia  nie  byis  jednolito . R y n ek  'mm  
knięto  przy  tendenc ji  mocnej.

Od połowy tyg od n ia  zaczęło się zwię­
kszać zspntrzebow anie  na szynki.  Kie 
m iało  to jed nak  wpływ u na popraw ę 
cen, a naw et za tow ar ciężki a m e r y k a ń ­
ski płacono niżej niż w tygodniu  obie 
g łym.

Ulütfii antypolskie
pojaw iają  się coraz częściej na Z iolziu . 
W e E ry sz tae ia  rozrzucono tak ie  ulotki 
w języku  n iem ieckim.

KupSica polska w Sopotach.
W ostatn ich  dniach zarząd towarzy* 

s twa budowy polskiego kcśoio/a k a to l ic ­
kiego w Sopotach zaku p ił  plac i resztk i 
spalonej synagog i przy  ci. R n n jB trasse ,  
oraz sto jący  obok domek. G m in a  żydow ­
ska w Sopotach rozwiązują się, wobec

A D A M  N A S I E L S K I

î î
i 6

•
PO W IEŚĆ  66

M am y za tem  czas. A  w asze  przysłowie 
p o w ia d a :
„C za s  to n adz ie ja“.

— P odziw iam  tw o ją  z im ną k rew , p a ­
nie.

— Ty, J a p o ń c z y k  ?
— Lecz  w y  jes teśc ie  biali. Biali lu­

dzie są  n e rw ow i i to zgubi ich rasę.
— B rałeś ,  ja k  w idzę  lekcje u  Taha-  

sh ie g o .
— Nie śmiej się, panie .  T o  jes t  p r a w ­

da  i ty  o tym  rów nież  wiesz, bo jes teś  
m ądry .  D latego w ejdziesz bez oporu  do 
tej ka ju ty . Je j  śc iany  są  opancerzone, 
okien  nie m a, żaden  dźw ięk  z pokładu  
nie dochodzi. W ejdz iecie  dobrowolnie .  
W idzisz ,  tu  stoi s tu  m ężów . Czy  oprzesz  
s ię ich z jednoczonej sile ? Z m ęczy sz  się 
na jw yże j i oddech  tw y ch  płuc s tan ie  się 
kłujący. Posłucha j mnie, panie.

— C zem u nie chcesz  iść do Taha- 
shi 'ego.

— P o w iem  w am  praw dę ,  panie. Czci­
g od nego  nie m a  n a  tym  okręcie. On 
czeka  n a  miejscu.

— O drazu tak  pomyślałem-
— W ięc  wejdźcie  bez  uż3'cia siły, p a ­

nie.
— Otwórz.
G dy  ciężkie drzwi zam knę ły  się za  ni­

mi A llan  rozejrzał się w  pomieszczeniu .

Z sufitu zw isa ła  s i lna lam p a  elektryczna. 
Z  pod  podłogi roz lega ła  sie w ib rac ja  m o ­
to ró w  Diesla. J e ń c y  nie mogli na rzekać  
n a  n iew ygodę .  P ięć  — jak by  specjaln ie  
p rz y g o to w a n y c h  — w y g o d n y c h  foteli 
trzc inow ych  z oparc iem  z plecionej sło­
m y. U siad ł i rozk aza ł  cz te rem  m ilczą­
cy m  d o ty c h c z a s :

— R ozgośćc ie  się.
W te d y  odezw ał się Neon. J e g o  nie­

b ie sk aw o  — s ta low e  oczy  w y ra ża ły  sp o ­
kój.  Otarł sw ą  od dw uch  dni nie  goloną, 
n iem al k w a d ra to w ą  s z c z ę k ę :

— T e raz  gadaj,  Allan. Na co ta cała 
fanfaronada i kom edianc tw o . Nie o b a ­
w iam  się śmierci. W  przeciw nym  razie  
nie w iódł b y m  dobrow oln ie  tak iego  t r y ­
bu życia. Nie chcę  k ry ty k o w a ć  tw oich  
po s tan o w ień  — ta k  m nie  uczyłeś i d o ­
tych czas  w ychodziłem  n a  tym  najlepiej. 
A le  tu  w y d a je  mi się, że trafil iśmy na  
dobrego  przeciw nika .

— Nie bój się...
— Z aznaczy łem , że n ie  odczuw am  

s t rachu .  Lecz.... P o  co m y ś m y  tu p rzy ­
byli. Czy n ie  lepiej było w alczyć?

— Nie to m usi w a m  w y sta rczyć .  Ta- 
h a s h r e g o  obaw iam  się tyle co muchy . 
On na m  nic nie zrobi. B ędz ie  zg rzy ta ł  
zębam i — ot, ta k  — i puści n as .  T eg o  
on oczyw iście  nie przeżyje. P ope łn i  ha- 
rakiri.  D la tego  m ów iłem , że  go zabiję.

— J a k ?
— M am w rę k u  b roń  p rzeciw ko nie­

mu. Zobaczyc ie  jak ie  to  będzie efekto­
w ne. P o w iem  m u dw a, trzy  zdania ,  on 
zblednie, spojrzy na m nie  jak  sęp  na  
w ieczn ie  o d ra s ta ją c ą  w ą tro b ę  P ro m e te u ­
sza ,  czy  A t la sa  — już nie pam ię tam  —

zak ln ie  szpe tn ie  i o tw o rzy  przed nam i 
drzwi. A le  m y  nie w yjdziem y. P rz e d ­
tem u tw o rzy m y  sąd  n a  Y ato  T ah ash im .

W s z y s c y  czterej spojrzeli n a  n iego  p y ­
tająco . O n jed nak  w idocznie  doskona le  
baw ił  się ich „nic n ie  w iedzącym i ‘ tw a ­
rzami, a lbow iem  nie sp ieszy ł z w y ja ­
śnieniem.

— T e ra z  rozgośćc ie  się, po w tarzam . 
M am  w rażenie ,  że będz iem y n a  miejscu 
w dość k ró tk im  czasie.

Z apali ł  pap ie rosa ,  po częs tow ał  Neona, 
N eda  i Dicka. H e rb e r t  w o la ł  cygaro, 
k tó reg o  koniec  obciął s tarannie ,  zac iąg ­
nął się z ro szk oszą  p a lac zazn aw cy  i rzeki 
s p o k o jn ie :

— W y s łu c h a łe m  już tw oich  p lan ów  
s am o ch w a ln y ch  — ale znam  cię zbyt 
dobrze i w iem  co k ry je  się pod  twoją  
pozorną  bez troską .  G dybyś  m ia ł taki 
m o c n y  a tu t  w  ręku ,  byłbyś go  przedtem 
w y k o rz y s ta ł  — g d y  T a h a sh i  trzymał 
n a s  w uwięzieniu. Nie dopuści ł  b y ś  do 
tej całej a w a n tu ry  i — ta k  — dalej, jak  
ty  zw y k łe ś  mawiać.

— M ądrze g a d a !  — zaśm ia ł  się A llan .
— R zecz jed n ak  w tym , drogi doktor?e , 
że ów w ażk i  a tu t w p a d ł  mi w ręce  zbyt 
późno.

— J a k  go odkry łeś .
— W cale  go n ie  szukałem . Prz3rnie 

siono m i go praw ie  n a  tacy .  I  ów ‘ k tó ­
ry  mi go  p rzyn iós ł  nie wiedzia ł co mi 
daje. J a  sam  jeszcze w tedy  nie w iedzia­
łem.

— M ów że  po ludzku. K to  ci g o  do­
s ta rczy ł ?

— M adem oiselle  A n n a  Muret. K o ch a ­
na , zw ar io w an a ,  n ieco  his teryczna  dziew ­

czyna. Nie życzę  jej za  żo n ę  n ikom u z 
m oich przyjaciół. T em niem m ej ona w ła ­
śn ie  przyniosła  roi te n  atu t .

— Chcesz  go o k aza ć  T a h a s h i ’em u.
— T ak .
— Czy pomyślałeś  o tym, że  on  może 

nie chcieć z nam i mówić. P o  przybyciu  
n a  miejsce k a ż e  n a s  rozs trze lać  i p rzy ­
słać sobie p o k w i to w a n ie  z w y k o nan e j  
z w ykonanej egzekucji.  D laczego nie 
m a  go iu na  okręcie .  T o  mi się nie podoba.

Dr. H e rb e r t  p rzerw ał  na chwilę. D o­
kończył :

—■ D o m y ś la m  się jaki je s t  twój a tu t ,  
bo ja te ż  coś w iem . A le  p o w ta rz am  
Allan : — Co będzie , jeżeli on w cale  nie
z e c h c e  n a s  zobaczyć?

— P ięć  t ru p ó w  — odpowiedział A llan  
D o w n  bez  nam ysłu .

Z a p a n o w a ła  nie przyjemna cisza, k t ó ­
rą  p rzerw ało  otworzenie  d rzw i i glos 
T y o h a r y :

— Pójdziecie  za m ną, pa n ie .  Czci­
g o d n y  czeka.

ROZDZIAŁ X X V II.
W o d k ry te  k a r ty .

Jap o ń czyk  nie sk ła m a ł  mówiąc, że 
żadne dźwięki z p o k ład u  nie dochodzą 
do tej kajuty. Nie usłyszeli n aw e t  jak  
k anon ie rka  p rzyb i ła  do brzedu. Z a u w a ­
żyli to dop ie ro  teraz, g d y  stanęli o b o k  
b a lu s trady  przy  trapie, otoczeni a ż  s z e ­
s n a s to m a  u fo rm ow any m i w czw orobok , 
uzbro jen i  od s tóp  do g łó w  żółtymi. W y ­
s ta rczy ł  jeden  rzu t oka  do s tw ierdzen ia ,  
że p róba  ucieczki w ty c h  w a ru n k a c h  b y ­
łaby  w  na jpom yśln ie jszym  w y p a d k n  
a k te m  sam obójczym . C.d.n.
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ńzego pozbyła sisj ch ę tn ie  tego obiektu. 
Na zakupionym p laću  po uzyskaniu  ze* 
zwoleuia władz m a  b y ć  wzniesiona pro­
wizoryczna kap lica  polaka.

Siei tonie w opałach m gły.
Brzegi i m orze polskie  nawiedziła n ie­

zwykle eęstii m g ła ,  k tóre j  opary o tu ls ją  
oalfcowioie pó łw ysep  Helski tak, że w 
czasie d n ia  jest zupełnie niewidoczny. 
M gła  specja ln ie  dokuczliwa jest dla  r y ­
baków, k tó rzy  zmuszeni są oosługiwsó 
sitj t r ą b k a m i  i syrennmi. U rządzenia  
akusty czne  l a t s r ń  morskich sa czynne  
bez p rze rw y .  Ostatnio nas tąp iło  także  
o gól u e obniżenie się te m p e ra tu ry ,  tak , 
że obeenie  w czasie dnia  t e m p e ra tu ra  na 
pó łw yspie  Helskim wynosi - p  5 stupni.

Riirj S ió s tr  Posoleffiia
SanH orneSfl

K u rs  S ió s ' r  Pogotow ia  Sanitarnego, 
o rg au iz  w an y  przez Zsrząd Oddziału 
P  C K. - Krotoszyn, dla wyszkolenia 
zastępów  kobiet, gotowych stanąć do p ra ­
cy pomocniczej pielęgniarskiej w razie  
n ag ły ch  potrzeb krajowych: klęsk, ep i­
demii ozy wojny — mają na  celu:

1) nauczyć  słuchaczki pielęRnownnia 
c h o ry c h  w szpita la  pod k ie run k iem  leka- 
i z y  i sióstr  zawodowych.

2) wyrobić w oich właściwe pojecie o 
doniosłości zagad n ień  z dziedziny higjo- 
uy.

3) zaznajom ić  je z p rzyozynam i chorób 
z a k a ź n y fh  i zaesdam i ich zwalczania
oraz

4) za in teresować słuchaczki zagadnie­
n ia m i  związanymi z działalności Czerwo­
nego K rzyża  w czasie pokoju i wojny.

K u rs  składa sie z części teoretycznej 
(105 gadzin w ykładów ) i prak tycznej

(300 godzin p r a k ty k i  Bzpitalnej). W y ­
kłady  prowadzone są przez leka rzy  spe­
cjalis tów i odbyw ają  się w godzinach 
wieczornych od 18 — 20-tej p ra k ty k ę  
szp i ta lna  przechodzą słuchaczki w szp i­
talu pod k ie ru nk iem  lekarzy i sióstr 
zawodowych.

P o  ukończeniu  kursu  t. j. po p rzes łu­
c h a n iu  wykładów, odbyciu p r a k ty k i  szpi­
ta ln e j  i złożeniu egzam inu końcowego, 
uczestn iczki ku rsu  o t rzy m ują  świadec­
two i piśmiennie zobowiązują się że s ta ­
wią się niezwłocznie na  każde wezwanie 
P .  C. K., spowodowane potrzebami k ra ju  
i w imię dobra służby p rzy jm ą każdy 
przydział służbowy wyznaczony przez 
P. O. K.

K and yd a tk a ,  zgłaszająca się na knrs  
Sióstr  Pogotowia Sanita rnego  P. C. K. 
w inna  złożyć:

1) podanie o przyjęcia na k u rs  z do- 
kłudnym podaniem adresu i z zaznacze­
niem nr. dowodu o&obistego i poświadcze­
nia obywatels twa polskiego,

2) świadectwo szkolne (w ym agane u- 
kończenie p rzyna jm nie j  7 kU s szkoły 
powszechnej),

3) re fe renc je  2 wiarogodnycb osób,
4) fo tografie ,
5) k ró tk i  życiorys,
6) wiek kand yd a tk i  na k u rs  pogotowia 

san i ta rn e g o  nie może być niższy — od 
la t  18 i nie może przekraczać la t  40.

K andy da tk i  zgłaszają się na k n rs  na 
te rm in  wyznaczony przez Zarząd Oddzia­
łu P. C. K. Krotoszyn po o trzym aniu  
piśmiennego zawiadomienia, że podanie 
zostało uw zględnione i k a n d y d a tk a  zo­
s tała  p rzy ję ta  na kurs . K an dy da tko m  
n iep rzy ję tym  Zarząd  O i r ę g u  zwraca 
przedłożone dokumenty .

P o d an ia  na  kurs  p rzy jm uje  i wszel­
kich in fo rm sey j  udziela p. dr. M aria  
K rz y w s u sk a  Krotoszyn, ul Zdocowska 
nr. 43.i.

K Ą C IK  D L  A P A LA C ZY .

L U K S U S O W E  G  S L Z  Y

1ISCS s z tu k  — d&O 
przystępne d!a w szystkich.

miejscowa. 
MOBile&ie łazieneli.

Z dniem 1 g ru d n ia  1938 r. u ru cho m io ­
ne zostały przy  E lek trow ni Miejskiej 
Ł a z i e m i  k tóre  czynne  sa codziennie 
od godziny 10 ej do 20-ej. C^na jednej 
kąp ie l i  0.50 zł —• n a t r y s k  0,30 zł. Biie- 
t y  nabyć można w kasie Elektrowni od 
godziny  8-mej do 15 tej

U n i u e r s y t e f  P o a s z e c h n y  
0 K r o t o s z y n i e .

W e wtorek, dnia fi g ru d n ia  br. o godz. 
20 te j  (8 wieez.) odbędzie się w D omu 
K a to l ick im  uroczyste otwarcie  U n iw ersy ­
te tu  Powszechnego, z n as tępu jącym  pro­
g ram em : 1.) Śpiew chórowj: Gaudę Ma- 
te r  — G.orzycki wykona chór „Hurmo-

S cu io w  *SL p o c ito fa ift. ;:.
znał tedy zbawienne działanie wody, świeżego 
powietrza i swojskich ziemiopłodów. — Nie 
jest to więc prosty przypadek, że Ksiqdz 
Kneipp obrai produkt z rodzimego plonu za 

codzienny napój, a mianowicie:

Ijfflfg W o d o # ą

sny w ykład  p rogram ow y wygłosi p. prof. 
Szym ański,  7) Dyskusja. W stęp  bezpła t­
ny. W y k ład y  przeznaczone są dla wszy­
stk ich , a obejmują zagadn ien ia  z dziedzi­
ny: re lig ii ,  historii,  geografii ,  h ig ieny , 
psychologii,  praw odaw stw a i innych  we­
dług  życzeń słuchaczy. O liczno i re g u ­
la rne  uczęszczanie prosi

K omitet Oświaty Pozaszkolnej 
w Krotoszyniae.

M o m o ś c l  K o ś c ie ln e .
od 4 XII. do 11 XII. 1938. 

Niedziela 4 X I I .  38. O godz. 11,30 zebr. 
Zw. Inw alid ,  Cywilnych u p. No­
wackiego. Po sumie zebr. Kółka 
Roln. na salce. O godz. 2-g:ej zebr. 
Zw. Obrony P ra w  Górników z We­
stfalii i N adren ii  w H otelu  Wlkp. 
Zaprasza się również nie Członków, 
k tó rzy  pracow ali w tym  terenie. Po 
nieszporach zebranie P a n ien  Róż. w 
kościele i K a t .  Tow. Rob. Polskich 
n a  salce i  plen. zebranie Zw. H a l ­
lerczyków w Hotelu  Wielkop.

Pi n iedzie łck  5. X II .  38. Kem. św. adw. 
chorych  zgłaszać w niedzielę do 
nieszporów w zakrysti i .  O godz. 3 
spowiedź św. dla dzieci szkolnyeh z 
szkoły nr.  1 i z błonia. Zebr. Stów. 
Dz. Jezus  wypada.

W torek  6. X I I .  38. N auka  katechizmu 
w ypada .  Spowiedź św. dla dzieci 
szkolnych z szkoły nr .  2 i 4. O g. 
8-mej zebr. Powst. i Wojaków u p. 
K urzaw sk iego  p rzy  nl. Kuźmińskiej.

(Ciąg dalszy w nast. num.)

Zgony.
A n na  F ranc iszku  D ąbrow ska 72 1st, 
B a rb a ra  Ś lusarczyk 3 tyg . 
F ran c iszk a  Ja r« zyń eks l3 1  lat.

Z

n ia“ , 2) Słowo wstępne wygłosi p. dyr. 
P ięła ,  3) Przem ówienie  przedstawicieli 
władz i o rganizacyj,  4) Śpiew chórowy: 
Polonez towarzyski — Pon ecki wykona 
chór „H arm on ia" ,  5) P lan  pracy Uoiwers. 
Powszechny na okres zimowy, 6) Pierw-

Urodzenia  zgłoszone do dnia  1. X II .  38. 
M aria  SobierajBka,
J a n  Góral,
A leksandra  GruBska,
Teresa Cieślak,
Franciszek K urzaw a,
B a rb a ra  Jank ow sk a ,
Zdzisław Jas inek i,
B a rb a ra  Gniazdowska.

W  dniu 14 listopada rb. pod przewod­
nictwem Ks. prob. Ogrodowskiego, odby­
ło się w sali  posiedzeń R ady  miejskiej 
zebraaie  K om ite tu  Obywatelskiego dla 
spraw  bezrobocia.

1) P rzew odniczącym K om ite tu  został 
w y b ran y  p. burm is trz  F e n ry e h , I  zastęp­
ca Ks. prob. Ogrodowski I I  zastępoa p. 
B ajer le in ,  sekre ta rzem  p. K ra jk a .

Do poszczególnych sekeji w esz l i :
2) Sekcja  Propagandow a, 

przewodniczący Stoszko A leksander .  Na­
czelnik poczty członkowie: profesor Ma- 
gdziński, red. Reszelski,  k ierownik  szko­
ły  Skrzecz.

3) Sekcja zbiórkowa: 
p rzewodniczący Bardońsk i Kazimierz,  
sekr. rob. ro lnych  i leśnych, ozłonkowis: 
drowa K rzy w eńsks ,  burm . Fenrychow a, 
d row a Buchtowa, prof. Kołodziejowa, Ks. 
D worak, dyr. Zbieraki Bolesław, bud. 
T urek , Chyba S tanis ław , W leklińsM  
Zdzisław, Rodzina Policy jna ,  Muszyński, 
Zw. Rezerwistów.

4) Sekcja  rozdzielcza: 
przewodniczący Antoszkiewiez Antoni, 
członkowie: dr. B uch ta  H en ry k ,  Caritas  
siostra A ntonina, Dnżański M arian , Frt»- 
la S tanisław , kom. Gruss, Grzesiak L ud ­
wik, B ajew ski Józef, R s s j i l s k a  M aria, 
Michałowski paBtor, K abac ińskz ,  H off­
m an n  Zbigniew, B ardońsk i Kazimierz.

5) K om isja  rew izy jna: 
przewodniczący Cieślak A nton i zawiad. 
st. ode. drog. członkowie: S te rna lsk i  St. 
i Ciesielski H icrouin.

J i tm a rk  i  K o ty l iu e .
We wtorek, dn ia  6 g ru d n ia  1938 r.

P. W A C Ł A W  L E W A N D O W IC Z  z K oź­
m ina  nie pracuje  już w n aszy m  W y d a ­
w nictw ie. O s trzegam y  n iniejszym przed 
w płacan iem  naszej na leżytośc i n a  ręce  

p. Lew andow icza .
Wydawnictwo Krot. Orędownika Powiat. 

Poszukuje sie
m m m  k o r e s p o n d e n t a

na miasto Koźmin.
Wydawnictwo Kroi- Orędownika Powiatow.

C e n t r u m  
P o l s k i
P r a c u j e . . .

„ K E R “ -  P O L S K I  KAUCZUK.
„Z ło tem " w zuECzenin gospodarczym 

nie jes t  właściwie ty lko  io, co jest zło­
tem w znaczeniu  chemicznym. Takim 
„złotem gospodarczym " jest rów nież  to, 
za  co trzeba  — pośrednio lub bezpośred­
n io  — złotem płaeić, T akim  „zło tem  
gospodarczym " je s t  więc — p rzy na jm n ie j  
dla nas — i kauczuk .

J a k  k iedyś, przy pomocy tajemniczych 
p rak tyk ,  s ta ra l i  się a lchemicy w y pro du ­
kować złoto — tak  dziś drogą osłonię­
ty c h  ta jemnicą procesów chemicznych 
dążą inżynierowie do wytworzenia  „zło­
ta  gospodarczego“ . Różnica jest jednak 
bardzo is totna: obecne doświadczenia u- 
wieńczonc zostają pełnym sukcesem ...

Takim  włi śnie pe łnym  sukcesem za­
kończone zosie iy  prfice nsezych chem i­
ków nftd w yprodukow aniem  sztucznego

kauczuku . Zaczęło się — rzecz jasna  — 
od zmudnyeh badań labora to ry jnych .  
P row adzono  je w Chen.icznym In s ty tu ­
cie B adaw czym  w W arszawie. A k iedy 
te bad an ia  dały pożądany w ynik  — u- 
rządzono p rz y  Ins ty tucie  m ałą fab rycz­
kę, w y tw arza jącą  20 kg. kauczuku dzien­
nie. To był początek technicznego w y­
k orzys tan ia  badań  naukow ych. Trzeba 
było pomyśleć o p rodukcji  fabrycznej. ..

15 września r. ob. nu polu pod Dębi­
cą, polu pozbawionym jakiegokolwiek 
dojazdu — zaczęto wznosić wytwórnie, 
powołaną do życia przez Zrzeszenie P ro ­
ducentów S p iry tusu .  I-go kw ie tn ia  r.b. 
rozpoczęto m ontsż  instalacji ,  w s ie rpn iu  
i wrześniu r. b. — rozpoczęto produkcję. 
Ma ta p rodukcja  jaszcza c b s r a k te r  p rób­
ny. F ab ry k a  nic jest wielka, chcć może 
być w każdej chwili rozbudowana, ale 
w każdym razie już jpst, już pracuje.

Pow iedziano uczestnikom wycieczki 
do C en tra lnego  Okręgu: „P ro s im y  zw ró­
cić uw agę przy  zwiedzaniu fab ryk i  na 
to, że na ap a ra tach ,  z w yją tk iem  jednego 
mało znacząsego a p a ra tu  kontrolnego, 
znajdą  panowie tabliczki wyłącznie f i rm

krajowych. Mimo, że niejednokrotnie ,  
jak się panowie przekonają ,  są to u rzą ­
dzenia bardzo skomplikowane. T ak  jest 
Polski kauczuk  syn te tyczny  — t. zw. 
„k e r"  — jest p ro du k tem  polskiej myśli 
chemicznej, polskiego surowca i polskiej 
a p a ra tu ry  wytwórczej.

Droga do o trzy m an ia  „ k e r u “ nie jest 
może bardzo skom plikowana, choć dla 
la ika  jest ona napewno dziwna i nieocze­
kiwana. Zaczyna się na... karto flisku , 
skąd szlakiem w ykopanych  ziemniaków 
wiedzie do gorzelni, by s tam tąd  wraz 
z w yprodukow anym  spiry tusem , głównym 
Burowcem przy  w y tw arzan iu  „ k e ru 1', 
skierować się do fab ry k i  dębickiej.
F a k t ,  że włf.śnie sp iry tu s  jest podstawą po- 
skiej produkcji sztucznego kauczuku posia­
da dla  naszego gospodarstwa n iezm iernie  do 
nioBłe znaczenie. Z jednej bowiem stro­
ny unieBoleżnia to nas całkowicie do j a ­
kiegokolwiek im portu , z d rug ie j  zaś — 
w płynie  na rozwój gorzclnictwa, na 
zwiększenie zapotrzebowania kartofli ,  
a tym  sam ym  na s tan  gospodarczy ro l­
nictwa.

J a k ie  wartośoi rep rezen tu je  „ k e r“ —

polski kauczuk i To było py tan ie ,  któro 
przed» wszystkim skierowano pod a d re ­
sem inżynierów  pracu jących  w Dębicy. 
Okazuje się, że „ k e r“ przewyższa oo do 
jakości wszystkie podobne p ro d u k ty  za- 
gran iezae ,  że pod n iek tó rym i względami 
przewyżeza również kauczuk  aa tn ra lny . . .

A teraz  koBzty p ro du kc j i .......K e r “ jest
k i lk ak ro tn ie  tańszy od w ytw orów  sagra- 
n icenych, cz terokrotn ie  np. od n iem ie­
ckiej „ b u n y “. Cena „ k e ru “ nie p rze­
kroczy podwójnej ceny k auczuku  n a tu ­
ra lnego . A tym czasem produkc ja  p ro ­
wadzona jes t jeszcze na  bardzo niewiel­
k ą  skalę. Oczywiście zwiększeni® tej 
p rodukc ji  wpłynie  bardzo w ydatnie  na 
zmniejszenie jej kosztów.

Dziwne dopraw dy uczucie ogarn ia  k aż ­
dego, kto w b ioraeh  fab ry k i  dębickiej 
po obejrzeniu  insta lac ji  p rodukcyjnej 
ogląda wyćinki opony samochodowej, czy 
rowerowej, części urządzeń izolacyjnych, 
r u r y  gumowe i tem u podobne przedmio­
ty w ytw orzone z „ke ru " .  Dziwne nozn- 
eie... J ak ie ś  n iedowierzanie la ika, po­
łączone z radosną  dum ą i ogrom ną ufno­
ścią do p raey  naszych inżynierów-
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odbędzie aię w K obylin ie  j a r m a r k  
n y .  Spęd bydła  dozwolony.

Odznaczenia.
Bryzowy K rzy ż  Zasługi za z a B łu g i  n a  K f ß d 7 i ß 7 ß

po la  pożarnio tw a i akc j i  p r z e o i w p e ż a r o -  
wej o trzym ali:  pp. Edw. D im ke (p o  r a z

ogól- d rug i) ,  Czesław A d am iak ,  Ig .  Gmur, 
Ang. F re i tag ,  Ludvr. K ru ezyk ,  n a  poln 
p ra cy  społeezn*j p.p. W ładys ław a K aba- 
óińako, M aria  Wedengowa.

— P a lp iń sk a  Ceailia a Orpiazewa zgło-

■iła k radzież  dwóoh spódniczek dziecię- 
cyeh. K radzieży  tej dopuściła się P fe i fe r  
Józefa  z Orpiszewa k tóra  p rzerob iła  
spódniczki n a  swetr. S w etr  i pozostała 
wełnę oddano poszkodowanej.

— P rzy g o d n y  gośó Morgi*l Antoni 
t  C hwaliszew a pow. K ro toszyn  — p rzy ­

był do K ro to szyn a  po z a k u p  odzieży 
zimowej do p. M aty n iaka  M arc in a .  K o ­
rzy s ta ją c  z wyłożenia większej ilości 
czapek  jed ną  skr»d ł.  W łaśc ic ie l  zau w a­
ży ł  k radz ież  i czapką złodziejowi ode­
b ra ł .

PODCZAS

T M 6 V
m et ki ni

N A I T A N I E I  I I  T Y K O C I I S

D I A  P A N I ,  P A N A  1  P l l S C l  

T y K O C l H S K I  M J G H E K S Z y M  6 9 B 0 D E M  S f f lI E C I

0SZELK1E PODARKI ŚLICZNIE « f i f f l l O K
b a r d z o  K O R z y s t h i e  mmmm

9 9 99 W. TYKOCINSKI K ß O T Q S z y n
R y n e k  27. Telei .  36.

S p r z e d a m y

BILANSE - EHIPEETDZy
organ izac je  i reo rgan izac je  
ks ięgow ośc i s ta ły  nadzór  
n ad  k s ię g o w o ś c ią  p ro w a ­
dzenie  k s ią g  w  a b o n a m e n ­
cie z a ła tw ia  fachow o i po

e e n a c h  p r z y s tę p n y c h  

P a w e l c z y k
ziistwcst k s i ę g o w o ś c i

Kaliska 27. Tel. 151.

C I E S Z y f i S K l E  MĆDK1
Koniaki

Śliwowice 
L i k i e r y  

Rum y

A r a k i  i t. p. 

poleca

Franciszek ŚwierkowsKi
HURTOWNIA WÓDEK W OSTROWIE

Oddział w Krotoszynie ul. Kaliska 38. 
■ M a m a n H e m H n m n a ^ H H p

PHILIPS^,

KROTOSZYN

Pierze indycze
S O  g r ,  feg . 

„Społem“ Związek Stióidz. Krotoszyn
Szan. Obywatelstwu miasia Krotoszyna i o- 

kolicy uprzejmie donoszę, że z dniem 8 listo­
pada br.

otworzyłam w Krotoszynie, urzy ulicy K a lisk ie j nr. 8 
(dawn. restauracja p. Cugiera)

S k ł a d  s p r z ę t ^ »  K u c h e n n y c h
i porcelany.

Staraniem moim będzie Szan. Klientów jak 
najlepiej obsłużyć. Uprzejmie proszę o łaska­
we poparcie mego przedsiębiorstwa. 

Zapewniam ceny konkurencyjne i kreślę się 
Z poważaniem 

Stanisława 5V3sfe^sj;ewska

odbiera z łatwością egzotyczne pro­
gramy zamorskich siacyj, odtwarza­
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty.
Demonstracja w firmie t

A. P A U L A K ,  —  Z A K Ł A D y  R A D I O T E C H N I C Z N E
R y n e k  26. Telefon  131.

U
K r o l e s a y n

T e le io n  125 R v n e k  31

T o s n r y  K o lo n ia ln e  
i f l e l i l i o i K y  

ö i s i ü  -  6 M I  ■ L i M e r y .
f o u r S  — — <d<®8£ii

3-

i

Nowości Zimowe poleca:
son y .f j ! X 0  «  Ń p I R f f t H f l l l l  • na  kost ium y, p łaszcze, suknie ,  bluzki. Płaszcze damskie m o d n e  fa

Lj SM m i l  s i l l l l K l l U i y  • « J e d w a b i e  na  S i t n i e  w izy tow e, w ieczorow e  — ko lory  najnowsze.

Dla P n n t o  materia ły:  n a  pa lta ,  garn i tu ry ,  spodn ie  w izy tow e, sm okingi ,  po kryc ia  na futra I !!

Iijlety - Płótna - Firany - Chodniki - Zefiry na koszule i piżamy.

Po cenach n i s k i c h

JU foris
■ t y l k o  w firmie :------ —

Herdach, Krotoszyn Hy nek 

 ̂ n r .  tO.

nHr>nw n TOipd7ialnv: K az im ierz  R esze lsk i K ro toszyn ,  ul. F lo r iań sk a  1. W  razie  w y p a d k ó w  s p o w o d o w a n y c h  silą w yższą ,  p rze szkó d  w  zakładzie ,  s t ra jków


